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Zaprzeczenie rzą^u angielskiego.

M ię ta  mieszkaniowa Dziennika Ludowego.
Tragiczny wzrost nędzy mieszkaniowej.

Obawa zbliżenia polsko-angielskiego.
Zaniepokojenie pr^sy europejskiej.- n. ■ \ m-Kinm?*,-—  ̂ ’ v'”1** 1

GDAŃSK 5 III. Pal.) Dzisiejsze ,.Dauz. 
Neueste NwehrichteiT1 zajnieszczają oliszer-' 
ny artykuł, poświecony pogłoskom kursu ­
jącym  w prasie europejskiej
XA TEMAT UBLIŻENIA POLSIyO-ANG. 
w związku ze stanowiskiem Anglji wobec 
Rosji. Znając dokładnie położenie — pisze 
dziennik — m usim y powiedzieć, źe Polska 
szczerze pragnie poprawy swych stosunków 
gospodarczych z Rosją i możliwie ja k  naj­
większego rozszerzenia z n ią  stosunków' h an ­
dlowych. W związku z ie|m nalepy przy­
pom nieć stanowisko zajęte przez polskiego 
ministra spraw zagranicznych w1 tej tak przy-i 
krej dla Polski sprawie traktatu ]itew'sko- 
rosyjskiogo.

I tu także nie można było stwierdzić 
przeciwieństw między, polityką marsz. Pił­
sudskiego a polityką min. Zaleskiego. Liczne 
doświadczenia wykazały, że

MARSZ. PIŁSUD SK I POD KAŻDYM 
.WZGLĘDEM P O P IE R A  ROZSĄDNĄ i O-

STROŻNĄ POLITYKĘ MIN. ZALESKIE­
GO.

Polityka La — musimy, to z naciskiem pod­
kreślić — pisze 'Danz. Neueste Nachrich- 
ten“ zmierza do bezwzględnego unikania z 
Rosją jakichkolwiek zatargów1.

\Y dalszym ‘tedągu ..Danz. N. Nfchrich- 
ten“ wyśmiewjająic fantastyczne kom binacje  
prasy  berlińskiej na temat zbliżenia polsko- 
angielskiego i polskich projektów1 pożyćz- 
kowyich stwierdza we formie kategorycznej, 
że pożyczk|a. o k tórą Polska zabiega jest 
p rzyznana wyłąóznie na produktywne cele 
gospodarcze.

Zaprzeczenie Cham berlaina.
WARSZAWA, 5 III. (tcl. wł.). Cham­

berlain w wywiadzie z prasą zaprzecza ka­
tegorycznie wszelkiim pogłoskom o z a d a r ­
ciu układów z Polską, k tóreby m ia ły  być 
zwrócone przeciw jakiemukolwiek państwu.'

Sytuacja w Szanghaju.
Protest komisarza chińskiego. — Układ w sprawie Kin Kiaiigu.

SZANGHAJ 5 III (Pat.) Ileu-Yan ko-, 
m isarz  chiński do spraw zagrań. Szanghaju 
przesłał na ręce dziekana korpusu  konsu­
larnego list z protestem przeciwko zajęciu 
przez wojska brytyjskie pozycji na zew­
nątrz koncesji międzynarodowych. W  i iście 
tym żąda on natychmiastowego 'wycofania 
tych wojsk na  teren koncesji. Powyższy p ro ­
test uważar jest jedynie za chęć zachowania 
przyjaźni K an t o ńe zjyk o:m.

PARYŻ. 5 III. (Pat.). Według doniesień 
. ,Tem psa“ zc Szanghaju przedstawiciel rządu 
kantońskiego i 0 ‘Maley podpisali 2 o m. 
układ w sprawie koncesji w  Kin Kiangu.;
 ̂ myśl tego układu diawna koncesja i gm i­
na m iejska angielska przesLają istnieć. Ghiń- 
Kjzyey zobowiązują się natomiast do spełnie­
nia w Kin Kiangu obowiązków policji i

Obrady senatu.
' W ARSZAWA, 5 III. (teł. wł ). JDziś w 

senacie dalsza dyskusja nad budżetem min. 
skarbu. Przemawiali senatorowie Hemm er- 
łing, Wurzel (K. Ż.). Szołdźyiiski (Ch. N.). 
i Adelman (Ch. D.).

Następnie sep. Ruzek referował budżet 
emerytur, rent inwalidzkich i pensji oraz 
długów państwowych, poczerni sen. Połczyń­
ski reCerował budżet ministerstWIa rolnictwa.

W  dyskusji n,a tym budżetem zabierali 
głos sen. Puławski, sen. Karnicka (Wy'zwL). 
sen. Kędzior (Piast) uskarża się n a  zanie­
dbanie sprawcy me-ljoracji, seli. Hasbach (Zj. 
Niem). sen. Krzyżanowski. (KI. Pracjyj) po ­
ruszył sprawę stosunków' planującyich w! ro l­
nictwie na  terenie Województw Wschodnich1.

Sen. Biały (Piast) zgłasza wniosek o skre 
sienie kwoty pół tnailjona złotych na meljo- 
rację  ośrodków kulturamySph z przeznaczeń 
niem lej kwoty n a  oświatę rolniczą. Następ­
nie wnosi, aby kwotę pół miljona zlotylch 
przeznaczoną na zakup i zalesienie nieużyt­
ków przeznaczyć Wogóle na zalesienie nie­
użytków. niemi ko tych, k tó re  są w rękach  
państwa.

N a tern posiedzenie odroczono do po­
niedziałku.

bezpieczeństwa i do zapłaty 40.000 dolarów1 
tytułem odszkodowań za dokonane grabieże.

LONDYN 5 III (Rat-) Według doniesień 
B iura Reutera z Szanghaju wojska połud- 
niowo-chińskie czynią energiczne wysiłki ce­
lem zbliżenia się do drogi żelaznej Szanghaj- 
Nankin, będt£qej główną l in ją  komunikacyj­
ną. — Główny wysiłek atakujących skiero­
wany jest na Su-Czu położone o 50 mil- 
angiclskijh n a  zachód od Szanghaju.

PRACE KOMISJI ANKIETOWEJ.
WARSZAWA, 5. marca (fleł. w}.). Kom isja ankie­

tow e ukończyła studja nad planam i i metodam i swej 
pracy i w najbliższych dniach przystąpi do badania 
poszczególnych gałęzi produkcji.

— u :  —

RADA MIN. O SPROWADZENIU ZWŁOK JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO.

WARSZAWA, 5. m a rc a . (tel. wł.). Na poniedział- 
kowem posiedzeniu Rady m inistrów  ima być pow zięta 
uchwała w spraw ie sprow adzenia z P aryża zwłok 
Juljusza Słowackiego.

20-go INAUGURACJA RADY FINANSOWEJ.
WARSZAWA, 5. m arca. (AW). Uroczysta inau­

guracja Państw . Rady Finansow ej, ustanow ionej de­
kretem Prezydenta Rzpltej, odbędzie się 20. b. m. 
Przy tej sposobności min. Czechowicz wygłosi ekspose 
O sytuacji finansowej kraju i przedłoży Radzie do 
opracow ania szereg projektów 1 z dziedziny finansowej.

KREDYT NA TWORZENiE REZĘRW  ZBOŻOWYCH 
W  KRAKOWIE.

__ WARSZAWA, 5. m arca (tel. wł.). M inisterstw o 
skarbu zatw ierdziło w niosek i polecjto za pośrednic­
twem Banku Rolnego w yasygnow ać 125 tys. zł., jako  
kredyt dla tw orzenia rezerw  zbożowych w mieście 
Krakowie.



Domorośli Machiawele.
Wycieczk.n parlamentarzystów polskich 

we Francji spotyka się z elitą społeczeństwa 
i sfer rzadowyćh republikańskiej Francji.'

Poza ofiejalneimi przemówieniami pad­
nie me jedno słowo gorzkie i zgryźliwie z 
powodu stosunków w Polsce, znajdujących 
sic dzisiaj w stanic płynnym i nieustalonym.! 
W  oczach naszych przyjaciół z zachodu wy-i 
pad k’u w k ra ju  „rewolucji moralnej, nie1 za­
wsze znajdują  słuszną i należytą ocenę. —'

Dziwie się temu niepodobna. Dla soli­
dnego społeczeństwa o ustalonej praWbrządi- 
nośei jesteśmy wciąż jeszcze k ra in ą  niespo­
dzianek i wszelkich możliwości. Ta optima 
utrwala się dzięki temu, że sfery& rządzące1 
przechodzą do porządku ‘dtziemiego nad Wielu1 
sprawami z dziedziny praw1 obywatelskich. 
P raw a  człowieka i obywatela, które są nai 
zachodzie spiżowym kanonem  u nas są post- 
ponowaue od wielu laty1. Odnośne artykuły 
konstytucji są p iękną dekoracją. W  ich re ­
alność nie wierzą obywatele, przestaje wie­
rzyć także i zagranica.

Nic m ożna było urządzić Polsce zło­
śliwszej przysługi, jak  skonfiskowianie ode-, 
zwy Ligi obrony  praW Człowieka i Oby-1 
watcla. W głowie dygnitarza, zarządzającego, 
konfiskatę nie powstało zapewne zagadnienie’ 
następstw nieprzemyślanego postępku. Żyje­
m y  przecie jeszcze w okresie na r lament a r- 
ryzm u i niesłuszne konfiskaty są bezzwło­
cznie uchylane przez interpelacje poselskie. 
Żyjemy w epoce radia  i telegrafu1 i nazbyt

12 a k t ó w  k o m e d j i l !
i& r ,  C O LLE EN  M OOREInni dzisiaj tez tosziffi

p. t . : „ I r e n  a “
Dziś w niedzielę premiera KINO „L E W “.

wicia interesowlalo się losem więźniów; poli­
tycznych. ażeby usiłowanie ukrycia prawdy 
pod korcem nie rozniosło się po świeCie.

Druga sprawa, która boleśnie dotknęła! 
społeczeństwo, a spowodowana była bezm y­
ślną lekkom yślnaśflą  organu prasowego. —

WARSZAWA, 4. III. (tel. wł.). W  sp ra ­
wie traktatu handlowego oświadczył IoW. 
poseł Diamand na prośbę sprawozdawfcy par- 
ianumtarncgo „Robotnika11 co następuje:

Przelmysł niemiecki. w szczególności 
przemysł przetwórczy nie robi tajemnicy 
ze szkód wynikających, Ze przedłużenia się 
walki gospodarczej pomiędize Polską a 
NiemPńmi. W  szczególności G. Śląsk nie-- 
jniecki przez przedstawicieli swego handlu1 
i przemysłu jawnie żąda1 powrotu do n o r J 
UialnyCh stosunków. Przemysł saski, m ają­
cy  stosunki z Polską, uważa że już za- 
długo milczał. i że należy powiedzieć praw!- 
dc. P rasa socjalistyczna, w szczególności 
wrocławska „Tagwachl11. nawołuje
d o  z a k o ń c z f : n i a  z a b a w y  n a c j o n a -

LISTYCZNKJ 
i zwraca uwagę, że o życic chodzi.

Wielkie stronnictwa polityklzne. jak  so­
cjaliści. ccnirmm. w znacznej części także 
de*mokraci. posiąjdjające najpoczytniejszą i 
kulturalnie najwyżej stojącą prasę, z wielką 
szczerością w skazują na
.1 B iśRAWL BŁĘDY POLITYKI RZĄ­

DU NTFM1ECKIEGO.
P rasa  nacjonalistyczna prostacka, b ru ­

talna. kłamliwa, jak wszędzie, nie1 ma żad­
nych argumentów, aby przeciwstawić się iv 
opinjr publicznej prasie, socjalistycznej, cen­
trowej i demo kr,atycznej.

Niemcy są dojrzałe ao zawarcia traktatu 
handlowego z Polską. Z naszej prasy wra-

bądącego tubą rządu, to afera Wojewódz­
kiego. Krzykliwą demonstrację dawnych 
przyjaciół posła Wojewódzkiego poparł rząd 
Całym swoim autorytetem. P r  J e w ód sądu 

( {marszałkowskiego okazał wszystkie cieńine 
strony systemu policyjnego, którem u p a tro ­
nuje rząd. skłonny do porachunków i po­
chopnych oskarżeń. Poseł Wojewódzki wy­
szedł z tej afery z nadwerężonym honorem 
słabego i chwiejnego polityka, ale na  lawie 
oskarżonych jedno miejsce było puste.

Są w rządzie jednostki silne1 i solidne. 
Niestety oddane zbytnio swoim resortom  nie 
troszczą sic o działalność. swoich kolegów' 
z pod znaku wstęczniclwji i zarozumiało­
ści. -  We własnym interesie tego rządu .biy- 
loby ujednostajnienie linii i oczyszczenie 
atmosfery wśród popierających rząd1 czynni-i 
k ó w .

żenią tego się nie odnosi. Nie uimnemyl po-t 
zbyć się narow u wprowadzania w  bląu opi- 
n ji  własnej i opinji zagr. Uważamy, gdy nam 
się kawał uda. że to sukucs. Ale po krótkim 
czasie każdemu wiadomo, że utegł szantażowi.

Propaganda muisi polegać na prawdzie. 
Propaganda kłamliwa mści się.

Przed kilku diniaim p. Zygm. Chrzanow­
ski oświadczył publicznie, jako  przedstawi­
ciel wielkiej Własności rolnej, że przedłu­
żenie walki gospodarczej z Niemcami tWo- 
rzy  aktywum rolnictwa Polski. Nie trzeba 
było być ńczestnikiejm konferencji ro ln i­
ków. ażeby nabyć przedświadczenia. że nie­
ma na  świecie człowieka, k tó ryby  takiemu' 
twierdzeniu d!ał fwiiarę.

Mimo te wszystkie głupstwa zna Poiska 
wartość i znaiczeiuie traktatu z Niemcami' 
i jeżeli wszystkie znaki nie mylą. także. Pol-i 
ska dojrzała 'do zawarcia traktatu handlowego 
z Niemcami.

Delegacje traktatowe rozeszły, się. Nie­
wiadomo. kiedy się znowit zejdą, -ale to nie 
jest aktualne. W  Genewie za kilka dni roz-j 
mówią się min. Zaleski z min. Slreseman-( 
nem. Burza kryzysu rozwiała niejedno nie­
porozumienie. Sytuacfa uprościła się i jest 
nadzieja, że ministrowie określą granice tra­
ktatu tak. aby dla obu stron był możliwy. 
Tendencje takie istnieją. Można się spodzie­
wać, żc panowie. Zaleski i Stresemann oczy­
szczą grunt tak dałteioe, że p rzy  spotkaniu1 
się delegacji trzeba bęcizie jedynie uzgodnić 
szczegóły. a wytyczne będą ustalone w1 Ge-i 
newie.

Obecna sytuacja po zerwaniu rokowań polsko ulem.
O pinja  tow . p osła  D iam anda.

Z „Cudaków L w o w sk ich 1'.

A K T  III.
Pióra „Pięciu Złośliwych*.

MANDARYN i\IA (wchodzi i śpiewa na n u ­
tę z „Gejszv“ ):

Ja  — Mandaryn Ma. z Klabundem 
Objechałem świat 
1 w „Kredowym kole“ ludziom 
Opowiadam tak
Znam  Łódź. Berlin, Stryj, Drohobycz 
Kołomyję. Kłaj,
Więc za imoją reżyser j tf  
Forsę  b rachu daj !
Bo ja  spłycik mam. prima — łódzki lep: 
D olar tu. dolar tam, bierze kto nie kiep — 
Dziś M andaryn W u — jutro  znowu Ma... 
Tbeniądze. pieniądze !
Kto mi więcej da..,

( m ó w i ):
M andaryn Ma heskim, z „Kredowego Kola11 
Choć nie zawsze n im  byłem, bo je,steny

(z Lodzi.
Do sztuki mafia zapał, bo  sztuczka mnie

[woła.!
Nawet reżyserjia wcale ,mi nie szkodzi. ! 
(Wprowadziłem „genre11 m ój na  scenę te-

[atru.

| Nowy sposob orzeżycia. życia i żucia. 1 
Co polega na wielkim robieniu wiatru 
Lecz wiatru co płynie ze środka uczucia.. 
Kiażdą rolę stwarzani kinetycznie 
Przez słowo filtruję, co_ duszę przenika. 
Wolą kiepsko zagrać — 'b y le  fonetycznie 
1 trzymam się metody Szyllera-SzJkoluika: 
.YYszyslko z analizą, a nic, bez syntezy. 
Pierwszy człowiek z „M yślą11 ja m  w  ..Kre-

[doweni kolę11,, 
Z dramatu wciąż snuię psycho-palo-tezy.' 
Zbieram tłuste oczka na chudym rosole1. 
W  kreacjach |mam poklask1 za kopie z Ber-,’

[lina.'
Z powodzeniem zgrywam się jak  sam So-

[snowski,'
Wie;m ja. co w teatrze znaczy waselina. 
Czy jest to Barwiński. czy jest Lo Cz!ar-I

[nowski.
Prawda, żc jest jeden, sam .cudów nie

zrobię
Jeden wielki aktor n a  Lwów nie pomoże. 
Nie mogę się w ybrać w swoistym spo-

[sobiej
K reacje sani stwarzam, robię  je, piłuję 
W myśl rad scenicznego z Berlina adepta; 
Każdą myśl au tora zawsze przenicuję.
A oto na „jgenre11 m ój niniejsza recepta- 
Trochę psychoanalizy.
Dużo krzyku z reżyser ją.

Z Kulparkowa ekspertyzy —
Koniec zróbm y raz z p ruderją :  
Niech kobieta z krzykiem rodzi. 
Niechaj chłop popuszcza żądze. 
W szak publiczność po to chodzi 
I che* mieć coś za pieniądze.. 
Amani niechaj gra w-irjata.
Babka może być kokotą 
Ojciec — wściekły psychopata.
Mąż powinien być idjotą.
W każdej scenie patologja —
Oto jest zasada moja 
Psyćho-f reno-gra fologj a 

’ I demencja paranoja.
Niech się siostra odda bratu.
Niech brat zgwałci starą służkę. 
Kazirodców oddać katu 
1 niech iz nich wytoczy juszkę.
YY każdym iakcie coś  z misterium, 
linpoteiaif- ja. kliniąkICrjiilm 
Rak. grużlioai. trąd. syfilis 
Albo dclmeńcia seuilis.
Sztuka m a bsyić zagraniczna.
Autor niech po mordzie chlasta —
Nic, ze akcja skrofuliczna
x\ sa,m lałutor pederasta
Oto m a ic^trologja
l w tein tajemnica, m oja!
Psyicho-freno-grafologja
I demencja paranoja  1
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Urocza Mary KID, niesamowity, hypnotyzujący Rudolf KLEIN-ROGGE (odtwórca >Dra Mabuze* i Rotwanga 
w »Metropolisie*), Erich KAISER TITZ i Janina SZYMBORToWNA kreować będa gl. role w międzyuar. filmie p. t.

Krzyżowa Droga Białych Niewolnic
(Z z a  k u l  i s  n i e r z ą d u )

Senzacyjna opowieść z życia niedoświadczonych dziewcząt schwytanych w pajęcze sidła rozpusty pg autentycz­
nych notatek policji obyczajowo krym inał ej. Akcja toczy się w Warszawie, Berlinie, Budapes cie, Wiedniu, 
Atenach i Konstantynopolu. Następny program w K in ie  „L  E W “

jak tyją i mieszki.ją ludzie pracy?
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.

Dzwońmy na alarm!
W ojna światowy stworzyła rozmaite a- 

ktualne problemy. Jednym z najbardziej a- 
ktnalnyleh zagadnień, jest sprawa budlowfy 
mieszkań. W skutek działań wojennyjch nie­
zliczona ilość domów uległa zniszczeniu, a 
nadto przez szereg lat mieszkań wogóle nie 
budowano. Be ustaniu działań wójennych in­
ne  państwa zabrały się energicznie do bu1-' 
dowy mieszkań. W  Polsce jednak z powoda 
w ojny  ukraińskiej i bolszewickiej, a  nasię-, 
pnie z powodu iciągłych kryzysowi ę koiło-i 
micznych i finansowych, sprawia budowy 
mieszkań niestety dotąd znajda ie się na l i  ar-1 
iwym ])unkcie. ’

Przy należytej energji i celowej org.a- 
nizacji zdziałać m ożna (■uda, czego najlep­
szym dowodem jest rozgromiona AustrjaJ 
licząca obecnie zaledwie 6 i pół milj. m ie­
szkańców. W samym W iedniu wybudowa­
no dotąd około 40.000 mieszkań. ,a do roku 
1928 ma być -wybudowanych dalszych 20.000 
mieszkań.

W  saniyun Berlinie wybudowano w ro ­
ku 1920 około 30.000 mieszkań, nadto na 
posiedzeniu Ixlay Rzeszy w1 dniu 2a siycznia 
uchwalono n a  cele budowy mieszkań na 
r ,  1927 kredyt w kwócie 18 milj. marek, 
nadto są-do  dyspozycji liczne kredyty pry­
watne.

Obliczenia statystyczne wykazują, że 
chcąc bodaj w przybliżeniu przywrócić n o r ­
malny stan mieszkaniowy w1 Polsce*.
NALEŻAŁOBY WYBUDOWAĆ W W IĘK ­
SZYCH MIASTACH POLSKI OKOŁO 

500.060 MIESZKAŃ 
czy li buaow ać przez 10 Hat no 50.000 m ie­
szkań. Tymczasem u nas w 1. półroczni 19261 
rozpoczęto budowli 987 z tego mieszkialinybk 
G42. W ykończono budowli 507 wl lem 285; 
m ieszkalnych. Z Lego przypada budowli mie 
szkalnych: na Warszawę 117. Lódź 79. Bia­
łystok 36. Lublin  26 Lwów 5 itd.

Tc budowle są k rop lą  w1 morzu zabudo­
w ań mieszkalnych, wynoszą bowiem
OBECN IE ZALEDW IE POL PB O C EN T 
FAKTYCZNEGO ZAPOTRZEBOWANIA, 

zatejin nawet w; znikomej części kwesiji mie­
szkaniowej nie wyczerpują. Należy sobie je­
szcze uprzytomnić, że w Polsce zawiera się 
rocznie około 120.000 ślubów, w tern *wi 
"Warszawie około 8.000 we, Lwowie 2.000 
i t. d.. co tembardziej potęguje głód miesz­
kaniowy. 1

Straszny głód mieszkaniowy jest wiel- 
Kiein nieszczęściem dla niezliczonej ilości 
rodzin, które z b raku  mieszkań przecho­
dzą istną gehennę, rów nającą się piekłu Dan­

kiem u.
K W ESTJA  MIESZKAŃ JE S T  ZAGADNIE­

NIEM  ISTN IEN IA  ;
znane są ogólnie* liczne tragiczne wypadki 
z b rak u  mieszkań, ilość osób. k tóre  z tego 
powodu w Polsce straciły w  gwałtowny, spo- 
sub życie, dochodzi do znacznej wysokości. 
W  ciasnej norze  z konieczności sypia* 10 
do 12 osób. W  lichych namiotaicn i zgniłych' 
barakach, duszą się rodziny, w warunkach, 
w jakich pies by  nie wytrzymał. Że takie 
v,m;eszkania“ są rozsada ikiem rozmaitych 
chorób śmiercionośnych, rozumie się s;ńno 
przez się. 1

Konieczny jest najrychlejszy i najener- 
giczniejszy, zjbiorowy wysiłek całego społe­
czeństwa z Rządem, Sejmem, wszystkiemi 
instytucjami rząd. i pryw atuem i na czele, 
celem usunięcia tej bolączki, która niszczy 
żywy, organizm naszego społeczeństwa.. ;

Kwest ja  rozbudowy miast jest pierwszo­
rzędną spraw ą ogólno-p,aństwowo-społeczną 
i gospodarczą. Rozwiązanie jej ma nic™i- 
przeczony wjpływ na całe spoiecz.eńsiwo wj 
na j rozmaitszych prziej a w* uch zbiór o w ogo 
współżycia i gospodarstwa społecznego.

Głód mieszkań jest tak wielki, a p ro ­
blem lak piekący, że realizacja kWestji roż­

nie powinna ulec zwło-budowy nie może i
cc. tembardziej. że 1
ROZBUDOWA PRZYCZYNIŁABY SIĘ W  
ZNACZNEJ MIERZE DO USUNIĘCIA 
CIĄżĄCĘJ NA NAS ZMORY BEZROBOCIA.; 
Przemysł budowlany jest bowiem arte rią  o- 
żywczą dla licznego szeregu innych gałęzi 
przemysłu, uruchomienie prac  budowlanych# 
wlałoby soki ożywcze w nasz schorzały or-, 
ganiam gospodarczy i finansowy.

W  k ra ju  mamy poddostatkiem drzewa 
''około 85 procent eksportujeiiiy do Aiiglji. 
Belgji, Francji. Niąmiec). wielką ilość ce­
gielń, wapni,arek. fabryk daChówet szkła itd1.1 
jest też spora ilość inżynierów*, archi tek i ów. 
budowniczych, murarzy, cieśli itd1. no  i po­
nad 250.000 zarejestrowanych bezrobotny 'h.

Roboty budowlano powinny się rozpo- 
* ząć z początkiem kwietnia, zachodzi jednaki 
obawa, by i ten rok. podobnie jak poprze­
dnie lata nie zostały dla ruchu budowlanego 
zmarnowcPe.

Nieśmiertelne zasługi uzyskałyby wobec 
k ra ju  i społeczeństwa, te czynniki, którymi 
udałoby się problem  budowy mieszkań u- 
ruęlioinić i faktycznie ożywić.

Jakiś (modus vivendi, znaleźć się m usi!
Musimy jednak dzwonić na alarm i 

zwrócić u'w!agę. że nie wolno ani chwili tra-J 
jeić. gdyż Idosyć czasu zmarnowano, a zwło­
ka  prowadzi do niechybnej katastrofv w  
dziedzinie mieszkaniowej.

M. H.

Zupełne odosobnienie Rosi*
celem angielskiej polityki w Genewie.

PARYŻ. 5 3. Tutejsze koła polbylczne 
przywiązują wielką wagę do wy jazdu Cham­
berla ina na obrady Rad>y Ligi Narodów w 
Grnewie. Panu je  tu przekonaniu, że Cham­
berlainowi chodzi o nawiązanie bliskiego 
koninklu z delegatami niemieckimi ze wzglę­
du na zaostrzenie się stosunków angielsko- 
ro9y jsklch.

Nie ulega wątpliwości — twierdzą jiisana 
francuskie — że Cnamberiain dążyć bęazie 
w Genewie
DO W ZM OCNIENIA FRO N TU  ANTYRO­

SYJSKIEGO.
i do |isunięeia  szkopułów między Polską, 
a Niemcami w sprawie' rokow ań  handlo­
wych. > ŻyWa działalność angielskiego min. 
spraw zagranicznych iw! W arszawie i Kownie 
icclein doprowadzenia do zbliżenia polsko-li­
tewskiego a z drugiej s trony starania o
U SU N IĘCIE N IEPO RO ZU M IEŃ  POLSKO 

NIEMIECKICH 
jesi najlepszym dowodem, że \nglja, zmierza 
do zupełnego izolowania Rosji sowieckiej. 

F rancuska prasa wyraża przypuszczenie.

że między Chamberlainem a dr. Streseman- 
nem odbędą, się poufne konferencje, na któ­
rych omawiany będzie <iały problem  wscho­
dni. Chamberlain użyje wszystkich środków1.’ 
ARY NIEMCY ODSUNĄĆ** OD ROSJI, 
w zamian za co podobno ma im obiecać 
popaiycie ich pretensji co do ewakuacji k ra ­
jów n ad reńskich.

W obec le-go zdenerwowania francuskich 
kół polityczny7’,oh, zwiększonego jeszcze fan 
kłem. że. jnin. Zaleski wbrelwD zwyczajowi 
ni*e jechał przez Paryż, udając się do Ge­
nowy. pisma niemieckie podkreślają, że 
kom binacje  powyższe są zupełnie bezpod­
stawne. Stanowisko Niemiec w stosunku do 
zaostrzenia konfliktu angielsko-rosyjskiegioj 
iesi jasne; w myśl układóiW w Locarno. 
Kapali o i (Berlinie zachowają one stanowisko 
neutralne.

Również min. Zaleski w1 wywiadzie ze 
współpracownikiem ,.N Fr. P resse“ (jak 
lo podaliśmy — jńfejdi.) kategorycznie zaprze 
czył. jakoby Polska rokowała z Anglją wl 
sprawie utworzenia w spólnego frontu prze-' 
oiw Rosji sowieckiej.

Francuskie kłopoty z Alzacją.
W Alzacji, która po wojnie w róciła do Francji, 

wśród ludności daje się spostrzegać silne n iezadow o­
lenie, co w ielkim  niepokojem , przejmuje Francję. P. 
Edward Helsey, który przez dłuższy czas przebyw ał 
w  Alzacji, gdzie stykał się z najrozm aitszem i sferami 
zamieścił w „Journal" szereg artykułów! om aw iają­
cych przyczyny tego niezadow olenia.

Przyczyny niezadowolenia w  Alzacji dzjeli autor 
na dwje grupy; jedną będącą wynikiem  zmienionych 
nagle w arunków , w jakich się ta  dzielnica znalazła po 
wojnie, w* części błędów, popełnionych ze strony fran­
cuskiej w  ipolityCte i adm inistracji i irugą, zdaniem  
autora, będącą rezultatem  propagandy niemieckiej.

Po 47-ciu latach rządów niemieckich przystoso­
w anie się do now ej atm osfery nie mogło odbyć się 
bez wstrzą.śnień. \

Alzatczycy, mający dziś poniżej la t 60-ciu prze­
szli Iprzez hjem jecką szkołę; i tirzy czw arte z nich przez 
niemiecką w ojskow ość. W  głębi perce, uje przestali ni­
gdy być Francuzami ale przejęli pewne zew nętrzne 
cejdhy i jpfewne m etody działania, które uje były fran- 
ci.skiemi. To też ich w yzw olenie z pod jarzm a nie­
mieckiego, było jednak dla nich tern, czem iest dla

rośliny przenjesienje do innego gruntu.
A jednocześnie w  sądow nictw ie i adm inistracji 

niemieckiej były pewne strony, stojące wyżej niż we 
Francji. Stało się to  jakoś tak , że z chwilą zap ro ­
wadzenia rządóW francuskich naraz  biura pocztow e 
okazały się gorzej zam iatanem i, prośby do w ładz gu­
biły się w labiryncje urzędów 1, pociągi straciły da­
wną -punktualność i t. d. A lzatczyków drażniło  *0 
tern mocniej, że źle w ybrani urzędnicy, przybyli z 
Francji, zrażali publiczność,' traktując Alzatczyków, z 
góry, i zachow ując się w Alzacji, niemal jak w zdo­
bytej kolonji.

Jak w jdzim y, zmiany w' Alzacji sją niemal tanie 
sapie jak w P o z n a ń s k ie j  i na Pom orzu, gdzie ludność 
niestety, nazbyt często przypom ina sobje „dobre" cza­
sy niemiecUe.

P. Helsey podkreśla, że w szystkie te mniej lub 
więcej uzasadnione urazy Alzatczyków* do Francji pod­
syca jeszcze 125.000 Niemców, którym udzielono pra­
w a naturalizacj., jako albo pożenionym z A lzatkam i, 
albo urodzonym  w  Alzacji. W ykonanie atm osfery nie­
zadow olenia w ychodziło na korzyść polityki niemiec­
kiej.
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WIECZÓR KU CZCI PREZ. MASSARYKA odbę­
dzie się w sali ratuszow ej w poniedziałek, o godzinie 
7-m ej. Na [program sk łaciafeę odśpiewaniu pieśni przez  
Chór Technicki, deklamacje i odczyt. W ieczór u rzą­
dza KIud Polsko-Czechosłowacki. Dla publiczności 
w stęp  Wolny.

PREMIERA „KRÓLA KAWY", .prześlicznej ope­
retki Artura Tadeusza M ullera, odbędzie się na scenie 
Teatru Nowości nieodw ołalnie w  czwartek, 10. bm. 
Świetne to  dzi.ło  muzyczne utalentow anego polskiego 
kom pozytora, lw ow ianina, niezawodnie spo tka sję z 
jak najserdeczniejszem przyjęciem.

II. WVSTAW A OBRAZÓW W  „DOMU SZTUKI" 
we Lw ow ie, pl. M arjacki 4 tzabudow ania Hotelu Eu­
ropejskiego), ria k tó rą  sk ład a 's ię  kolekcja Józefa Brand­
ta, dzieła A. Gierymskiego, Gersona, Chełmońskiego, 
Grottgera Artura, Goillieba Maurycego, Dębickiego, 
Chełmińskiego, Kossaka Juljusza, Małeckiego, S lew iń- 
skiego, Stanisławskiego, W yspiańskiego i w ielu  in­
nych, oraz dzieła m alarzy współczesnych, o tw arta  co­
dziennie od godzitny 10-tej rano do 6-tej wieczór.

X BRATNIA POMOC ZW LEGJONISTóW POL­
SKICH W E LW OW IE w zyw a wszystkich legjonistów 
bezrobotnych, ażeby zgłaszali się z podaniem  swych 
kwalifikacji, celem otrzym ania odpow iednich posad. 
Zgłoszenia pisem ne składać należy w Sekretarjacie 
Zarządu Okręgu Zw. Leg. Pol., ul. P iekarska 53.

Do objęcia posady koniecznen; jest osobiste zgła­
szanie się w Sekretarjacie Zw iązku od godzjny 6 —8 
wieczorem  w-1 dnie powszednie, zaś w niedzjele i 
św ięta od godz. 10— 12-tej W południe.

KOMITET ROZBUDOWY MIASTA odbędzie po ­
siedzenie w e środę, 9. bm., o godz. 6 wiecz. w  sali 
M agistratu.

MNOŻNIK do obliczania czynszów za miesiąc 
m arzec b. r. za m ieszkania jednopokojow a i ookój z 
kuchnią, Wynosi 54.19, a  nie 59.19 jak  to  mylnie Wy­
drukow ano w  poprzednim num erze dziennika.

WIEC LOKATORÓW I SUBLOKATORÓW, jak to  
podaw aliśm y, odbędzie się dziś, w 1 njedżjelę, o godz. 
11 —tej przedpołudniem , w sali Instytulu Tecnnoiogicz- 
nego, przy ul. Bourlarda.

ZAGINIĘCIE ABSOLWENTKI GIMNAZJALNEJ.
Anna K om orow a, zam . przy ul. Karmckiej 12, doniosła 
policji, że 28. ub. m. jej córka Stefanja w ydaliła się 
z dom u i dotychczas iłe powróciła. Zaginiona liczy 
21 lat, jest szatynką, m a tw arz pociągłą, z lekką 
blizną z lewej strony .przy ustach, na oczach okulary, 
ubraną zaś była w mundurek, płaszcz i czapkę gra­
natowego koloru.

ZAKŁADA NOWE GNIAZDKO. M arja M aźniako- 
w a, zam. w Pohulance, zapragnęła nowych em ocji i 
postanow iła założyć gniazdko, w którem  byłaby w ol­
ną od opieki męża. Onegdaj, korzysta jąc z nieobecno­
ści swego „tyrana", zab rała  w szystkie sprzęty dom ow e 
o raz  gotóWkę 265 zł. i ulotniła się, nie p o zo staw ia - 
jąc swego adresu. „Osierocony" m ąż udał się do po­
licji z 'prośbą o Odszukanie zakątka, gdzie ukryła Sję 
jego niewierna połow ica.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 20-Tetnia M arja D„ 
zam. przy ul. Kadeckiej 10, w czoraj popołudniu usiło­
w ała struć się spirytusem denaturow anym . Powodem 
desperackiego kroku była nieszczęśliwa jniłośc.

Pogotow ie rat. oćsiaw iło  ją do szpitala'. — 23- 
letnia N. J„ zam. przy ul. Paulinów  U , usiłow ała 
struć się nieznaną trucizną. M ąz desperatki zaniósł ją 
na rękach do szpitala.

NAPAD W  ZAMARSTYNOWIE. W czoraj o św i­
cie nieznani napastnicy napadlj na rzeźhika Stanisław a 
Malisza, w chwili, gdy wyszedł z dom u na ulicę. /— 
Opryszki pobili napadniętego i ciężko zranili go w 
rękę. Zaw ezw ane Pogotow ie rat. odstaw iło go do 
szpitala, albow iem  okazało  s.Ję, że tętnica została prze1-  
cięta.

OFIARY ALKOHOLU. Tom asz Lęgawa, zam . W 
Bóbrce, wracając onegdaj do dom u pijany, upadł na 
drodze polnej, gdzie praw dopodobnie zam arzł pod­
czas m roźnej nocy. Gdy w oznaczonym  terminie nie 
przybyła na miejscie kom isja sądowo-leka.rśka, teść 
Łęgawy, PaWJe^ M arm un w tow arzystw ie przyjaciół i 
znajomych zabrał zwłoki i zaw iózł do domu, pomimo 
sprzeciwu posterunkow ych, strzegących truDa.

W  okolicy Skolego na zabawne u dwóch gospo­
darzy, raczono gości spirytusem drzewnym . W skutek 
zatrucia zm arło  następnie 6 osób, 6 jest ciężko, a ,40 
lżej chorych. Handlarza, który dostarczył w ieśniakom  
tej trucizny, aresztow ała policja.

Tragiczny wypadek przy pracy.
W  piątek rano, o godz. 8-m ej, 27-letni robotnic 

M arjan Hrycyszyn, zam . przy ul. Bilińskich 7, zajęty 
przy budowie kanału w 1 ul. Gródeckiej, spadł w 8 m. 
gięboki dół, potaniaw szy kości. —  W  stanie b ar­
dzo groźnym odw ieziono go do szpitala, gdzie bez 
przytom ności leży. Tyle co do stw ierdzonego faktu 
i burzuazja znów będzie m iała sposobność litow ać się 
nad biednemj kalekam i za pomocą dancingów, her­
batek i t. d„ a robo ta  pójdzie dalszym  lokiem.

D ow iedziaw szy się o tym Yypądku, pobiegłem na 
miejsce by przekonać s>ę co było przyczyną tej co­
dziennej tragedji.

Otóż stw ierdziłem , że tak, jak praW je wszystkie 
inne belki, tak i ta uje była dostatecznie zabezpie­
czona. Poniew aż przez kanał przechodzi jakaś rura, 
którą trzeba było przym ocować, by się nje załam ała, 
ułożono belkę w poprzek kanału i drutem ją połą­
czono. W idoczną jest tu już w ina kierow nictw a, klóre 
nie 'przekonawszy się o teru, że drut ów! byi zupełnie 
luźnym, że belki nie przybito, uje zarządziło tego. Ro­
botnik chwycił za luźną belkę, ta się przechyliła, 
ręce się wyślizgły i legł ze strzaskanertii Kośćmi 8 m. 
głęboko. Ale czy się temu dziwić m ożna?

M agistrat nigdy uje słynął ze zbyt wysokich z a ­
robków, ale jeżeli się chłopu młodemu, rosłemu 23— 15

zł. na tydzień zarobić daje, to  oczywiście nie m ożna 
się dziwić "Podobnym w ypadkom .

Chcę pocieszyć zm artw ioną żonę.
W ejście do pomieszkania, oczywiście piwnicy, me 

najiiawa mnie wielką nadzieją. Chyłkiem i bardzo 
uważnym krokiem , nareszcie je znajduję. Znów 1 ciu- 
pkfi niska i m ała. Łóżko, stół i piec zajmują całe 
miejsce. W ilgoć, kiedy jest ulewa, pływ a wszystko. 
S łońce? Niestety, jeżeli balkon nad oknem  się znajdu­
jący niem a dostatecznej ilości dziur, to i słońca 
niema. A tu żona m łoda i m aleństw o, zaledw ie 4 
tygodnie mające. Cóż za straszna, a jednak codzienna 
traigedja!

Robotnik, ten cudotwórca, zarab ia  jak  kulis chiń­
ski, a gdy się upom ina, w yrzuca się go na bruk. 4)ż 
]>rzy takiej płacy m ożna w ogóle od1 niego jakiejś u- 
wag; żącać? A przecież to  w szystko jest od jegO 
w yżyw ienia zależne. Toć ludzie są tak  wynędzniE , 
że zaw rotu dostają.

To, co dziś spotkało jednego, jutro może spo kać 
drugiego i dlatego robotnicy wjnnj wstąjjic do Orga­
nizacji, która musi się o  to  starać, aby ich życiem 
nie szafow ano lekkomyślnie. A nastąp i to , kiedy 
wszyscy do zw iązku jirzystąpią i staną do walki.

Reg.

AMERYKAŃSKI OŻENEK RABINA. W czorajszy 
przebieg rozpraw y byl m onotonny. Przesłuchano kilku 
św iadków , którzy naogót zeznawali korzystnie dla 
rabina Spiry. W yrok w tej spraw ie spodziewany jest 
cicpkero w- środę, 9. bm.

OFIARY HARCÓW SAMOCHODOWYCH. W czoraj 
w ieczorem  w' ul. Kopernika, 17-letni Stanisław* Reb- 
czyński został potrącony autem  nr. 7980, przyczem  
aoznał złam ania noigi. W łaściciela tego auta zdołano 
przytrzym ać dopiero na pl. M arjackim . —  19-Ietni 
Andrzej Nakoneczny został również w czoraj w ieczo­
rem potrącony autem  nr. 8126, przyczem doznał cięż­
kiego zranienia głowy. —  Ofiary harców  sam ocho­
dowych odstaw iło  Pogotowie rat. do szpitala.

OKRADZENIE KASY BANKOWEJ W  SANOKU.
W czoraj w nocy w łam ali się nieznani sprawcy do fjlji 
Banku polsko-am erykańskiego w Sanoku, gdzie po 
rozbiciu ogniotrwałej kasy skradziono 3.083 do larów 1, 
o raz 4.300 zi.

Onegdaj w nocy dokonano rozbicia kasy w! b ro ­
w arze Badenich w  Busku. W łam yw aczy sjńoszoiio je­
dnak i zbiegli z niczem.

ORYGINALNY ZAKŁAD. Dwie Panie założyły się 
onegdaj o to , które kaw y i herbaty są obecnie w e  
Lw ów ie najpopularniejsze. W ygrała ta  z Pań, która 
tw ierdziła, że mieszanki kaw y i herbaty firmy 
„M ewa", Rzeinicka 18, są najlepsze i najtańsze.

Z Hali sądowej.
Echa z listopada 1918 r.

Paweł PeleyJi. false Dawidowi,oz. zoslał 
w lipom ub. roku ki reszto win ny1 w  Jaryjczo- 
wie. pod zarzutem dokonania z innVmi ra ­
bunku dnia 17 listopada 1918 r. W  śledztwie 
ustalono, żet w dniu ty m  imilil^a złożona z 
młodzieży żydowskiej przytrzymała w' ulic} 
Szpiiahrej żołnierza WP. Józefa Waltera. —.

Wówiczas leż wywiązała siq obustronna 
strzelanina, następnie' zaś patrole W  p. _  
przeprowadzały poszukiwania za milicjanfflJ 
mi, przyiozem m iano dopuścić się rekwizycji 
czy1 rabunków.

Na szkodę Izy dora Seidena. piekarza, za­
b rano  wówiA&us Kożuszek, oraz kilka tysięcy, 
koron  austr. Również poszkodowana była 
rodzina Punimów. Oskarżony przyznał się. 
iż należał do patroli, która urządzała wów­
czas rewiz je, Zakwestjonowano wówczas ko­
żuszek, ,gdyż był on pochodzenia wojsko­
wego. przeto podlegał rekwizycji. Pieniądze, 
jiobrano tytułem kontrybucji, za: napad na 
oddział żołnierzy W  P..' którą to goiowkę 
oddano do kasy dowództwa. W  śledztwie i 
na  rozpraw ie n,ie zdołano zebrać dostatecz­
nych dowodów w iny  oskarżonego. Przysięgli 
zaprzeczyli przeto postawione im pytania, 
trybunał zaś uwolnił ośkarżonego od wlnyj 
i kary. Rozprawie przewódniczyt r Ąntó-! 
niewicz. "' | i

T. TT. JEt. we Lwowio
W  ZWIĄZKU ZAW. MURARZY, ul. Cłowa 6, 

Cykl w ykładów  tow . posła A. H ausnera, nu tem at: 
„Obecne położenie gospodarcze i polityka gospodar­
cza Państw a".

Pierwszy wykład odbędzie się w  poniedziałek, 
ania 7. m arca, o godz. 6.30, na tem at „Pieniądz i 
jego ro la". .

W  ZW . ZAW. STOLARZY „ZGODA", ul. Piesza
1. 2, we w torek, dnia 8. m arca, 0 godz. 7 wiecz. 
wykład to w 1. Dr. Harschtala na tem at: „Socjalistyczna 
polityka gminna".

W  ZW . ZAW. KELNERÓW, Rynek 3, We środę, 
dnia 9. m arca, o godz. 4-tej popoł. w ykłaa tow . M. 
Sm ulikowskiej, na tem at: „Szkot; Przyszłości

W  ZW . ZAW. PRACOWNIKÓW GMINNYCH, uL 
Orm iańska 2, w e środę, ania 9. m arca, 0 godz. 7 
wiecz., w jjkład tow . Dr. H ohandra na tem at: „Ubez­
pieczenie społeczne".

W  ZW . ZAW. DRUKARZY „OGNISKO", ul. Pie­
karska 18, w piątek, dnia 11 m arca, o  goaz. 7 wiecz. 
w yktaa to w 1- M. Hankiewicza na, tem at: „Organizacje 
zaw odow e a socjalizm ".

W  ZW . ZAW. KOLEJARZY, ul. Gródecka 69, 
w  piątek, dnia 11. m arca, o  godz. 7 wiecz. w y k la i 
tow . M. Sokołow skiego na tem at: „Demokracja, a 
Dyktatura".

Spraw y pacłyine.
* POSIEDZENIE KOMITETU OBW0D0W. WSCH. 

MAŁOPOLSKI odbędzje się w niedzielę, dnia 13- m ar­
ca, w lokalu przy ul. Brajerowskiej, o godz. 10 rano. 
Ze względu na w ażność sp raw , będących n a  porządku 
dziennym, uprasza się wszystkich tow arzyszy i tow a­
rzyszki delegatów o bezw arunkow e przybycie.

* KLUB RADNYCH PPS. odbędzie posiedzenie 
w  poniedziałek, dnia 7. bm. o godz. 7-mej w iecz. 
w biurze w jeapr. tow . Obirka.

* POSIEDZENIE NOWO WYBRANEGO ZARZĄDU 
SEKCJł KOBIET P. P. S. odbędzie się w poniedziałek, 
7. marqa, o godz. 7 wiLcz. w  lokalu „Dziennika Lua.". 
Na porządku dziennym : U konstytuow anie się nowego 
zarządu.

£  ruchu zawodowego.
§ ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY we L w o­

wie odbył dnia 27. lutego 1927 Roczne W alne Zgro­
madzenie, gdzie nastąipił nowy Wybór Zarządu, a t o : 
Przew . K ow al Michał, I. Zast. p rze to  Bruśniak Michał,
II. Zast. przew. Chm ielowiec Jan. S ekretarz : Iwaniuk 
Jan. Zastępca: Stępki Adolf. S karbnik: Czyż Jan. — 
Członkowie W ydziału: Cidiacki W ładysław , W ow - 
czyński E aw ara, Zajączkow ski Andrzej, M aryńczuk 
W incenty, Toasty Edw ard, Lozińsk. Michał, Sobczyszyn 
Mich?}, Kroczak W ładysław . —  Zastępcy: Krupa P iotr, 
Msch Gus'aw , P anas Franciszek, T reszer FranciszeK. —• 
Komisja szkontru jąca: W ieczysty Micnał, Sokołow ski 
Stanisław Srokowjski Józef. —  Zastępcy: Lwowski 
W ładysław, Budziński S tanisław . —  Sąd polubowmy: 
Hec^ko Karol, Einert S tanisław , W esołow ski Teofil, 
Kasprowicz Antoni, Brycki Michał. 1 Z astępcy: Szwla- 
bowioz Jan, Zubko Michał.
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Wycieczka polskich posłów i sen. w Bordeaux.
BORI)EAUX 5 III. (Pat.) Wyateićżka 

■parUunentarzysów polskich przybyła o godz. 
7 do BordeauK, gdziu na dwonou powitana, 
została przez łprzedstawi-cieli władz. Wycie­
czk a  zwiedziła jmiasto pod przewodnictwem 
profesorów Courtault i Camel na i innych, 
poczem przyjęła została oficjalnie w ratttszu. 
O godz. 2 odbyło się śniadanie wydane przez 
mera miasta. Dłuższe1 przemówienie wygło­
sił deputowany m er miasta Marąuet.
O D PO W IED ZIA Ł MU POS. N IED ZIA Ł­

KOWSKI,
który zaznaczył, że delegacja przybyła tu. 
aby wspólnie pracować nad ustaleniom trwa-? 
łego pokoju zarówno nad lienejin jak i nad1 
Wisłą Polacy są prz-ekonani. że wspólpra-7 
:a ta będzie owocna m ając  rękojm ię tego wi 
gorącem przyjęciu, z jakiem spotkała się

delegacja. Trzecie przemówienie wy 
przewodniczący izbyi handlowej Barces. Ze1 
strony polskiej odpowiedział prezesow[i izbyi 
handlowej sorąator Lubieński.

Następnie zabrał głos prefekt Arnould. 
który1 w charakterze przedstawiciela rządu1 
wyraża żlyczenie. a li} oba narody prowadziły 
dalej przez siebie podjęte dzieło ustalenia 
pokoju. MoWicja fwiznosi kielich nancześć Prez. 
Rzpltcj Polskiej Prezydenta Mościckiego. — 
Dziękował prefektowi sen. Kiniorski pijąc 
na zdrowie Prezydenta Republiki francuskiej 
Gastona Douinerga. Jako ostatni mówca wyć 
stąpił ze strony polskie j seńator Nowak- — 
Ostatni przejmniWiał deputowany Cap-gras. Po 
śniadaniu delegacja polska zwiedziła port if 
wzięła udział w wycieczce statkiem po rzecze 
Garonnie. Wiciozorclm we wielkim teatrze od 
i »yło się przedstawienie gAlowe.

Zwrot soboru prawosławnym w Włodzimierzu Wołyńskim.
W A R S Z A W Ę ,  5. m arca (AW). Delegacja miesza 

kańców praw osław nych W łodzim ierza W ołyńskiego 
.Odwiedziła ostatnio dyrektora D epartam entu wyznań 
relig. f>. Okulicza i m etropolitę DjonizegO- Delegaci 
przedstaw ili w ym ienionym  petycję, podpisaną przez 
przeszło 2 tys. osób z protestem  przeciwko ukraini- 
zoaji nabożeństw  cerkiewnych w soborze praw osław ­

nym We W łodzim ierzu W ołyńskim. W obec w ypow je- 
azenia się bardzo znacznej w iększości Iparafjan przeciw  
ukrainjzacji w ładz cerkiewnych w ładze przychyliły się 
do prośby o zw rot soboru zwolennikom  odpraw iania 
nabożeństw  w 1 języku starocerkiewnym . Przywrócenie 
soboru  dawnym plarafjanom nastąpi dnia 7. kw ietnia 
bież. roku.

Okradzenie kurjera dypl. w pociągu
pod Piotrkow em r

WARSZAWA. 5 III. (AM7. ) Nocy ostat­
niej okradziono w w;agonie; kolejowlylm w ra­
cającego z Bytomiia do W arszawy kurjt-ra 
dvplomatycznego MSZ. p. Tomaszewskiego 
Wbrew przepisom służbowylm nakazująciyjrp 
jjćur jerowi dyplomatycznemu podróżowania

1 kl. sleepingiem, p. Tomaszewski jech ał wi 
wagonie I tri popiąglu osobowtego. prawdo-, 
podobnie w < elu zaoszczędzenia sobie wyL'' 
datków. Pod Piotrkowem nieschwYtniuyl do­
tąd osobnik porwał z przedziału walizkę z 
rzeczami i wyskoczy! z pociągu.

Katastrofa kolej, na dworcu warszawskim.
WARSZAM7A. 5 III. (tel. wt ) Pod wia­

duktem  kaliskimi na dworcu kolej. Warsza-I 
wa główna, nastąpiło dzis nad ranem zderze­
nie i  m anewrujących pociągów. Jeden z nich!

uległ rozerwaniu, przyiczeim wykoleiło się 
2 wagony z węglem. W  drugim pociągu 2 
wagony zostały rozbite. Stral w ludziach nie 
było.

EKsplozja granatu w gmachu Banku Gospodarstwa Kraj
we Lwowie.

Wczor.aj przedpoł. podurzędnik lego ban 
ku  Stanisław Sidorowiez. przy pomocy funk-/ 
c jonarjuszy  I naukowych Władysława Wendly 
i Kazimierza Szewiczyńskiego, przenosił do 
suteren akta które układano na pólkach. — 
W śród staryloh Aktów znaleziono Wówczas 
dwa ręczne granaty, Sidbrowicz wziął jeden 
granat i począł kolo  ni (‘go manipulować. 
Pocisk niespodziewanie eksplodował z wiel­
ką  siłą i detonacją, odłamki zaś metalu zra­
niły  ciężko Sidorowieza. oraz SzewCzyoskie­
go i Wendę. — Łiatwo sobie przedstawiq 
Konsternację i przerażenie, jakie zapano­

wało po wybuchu wśród licznego personalu  
banku. N i miejscu zjawił się wkrótce lekarz 
Pogotowia ra tu ń k b tc e g o , 'k tó ry  loiężkb ran ­
nym udzielił pomefty poczem odstawił ich 
do szpitala.

Jak  następnie stwierdzono granaty te le­
żały od czasów w ojny polsko-ukraińskiej.

W  biurach tego banku  mieścił się bo­
wiem sztab oddziałów ukraińskich, wałcza.-1 
cyich na tak zwanym odcinku sejtnowym. 
W  lyim czttsie pozostawiono o wie1 fatalne po­
ciski. — Stan zdrowia ofiar wypadku nie 
budzi niezpiedzenstwa. ,

Morderca udzielający wywiadu.
Niedawno rozegrał się w okolicach No­

wego Yorku krwawy dramat. W  związku z 
tern zdarzył się osobliwy wypadek, że m o r ­
derca z własnej ochoty udzielił reporterowi 
wywiadu odnośnie do motywów7 i przebiegu! 
swego czemu, icelem ogłoszenia go. zanim 
sam uchyli się przed w ymiarem sprawie^ 
dliwości praez saimobójstwb.

Y Nowytm Yorku mieszkał wiraż z żoną 
niejaki Ernest Rieyr. Z czasem kobiecie znu­
dziło się wspólne pożycie małżeńskie. —11
Wszczęła tedy proces rozwodowy, a  ponie­
waż w AmeryCe przeważnie kobietom p rzy ­

znaję się słuszność, uzyskała wyrok, który 
zwrócił jej wolność.

Pewnego dnia zjawiła się u byłego męża 
wi towarzystwie ojpfa i jeszcze jednego pana 
prawdopodobnie przyszłego męża. Na ten 
widok nieszczęśliwego Rieyra ogarnął szal: 
Wydobył rewolwer i dobrze wymierzonymi 
wystrzałami zabił naprzód żonę. potem jej* 
towarzysza, a wreszcie trzecim wystrzałem 
zranńraciężko byłego swego teścia1. Po tym 
czynie wsiadł do auta i odjelchal.

W kilka godzin do jednelglo z pierwszo­
rzędnych hoteli wytwornego letniska m o r­

skiego zajechał podróżny, który znalazłszy 
się w pokoju, zadzwonił do redakcji dzien­
nika. prosząc o wysianie reportera, gdyż 
chce m u podać ciekawe wiadomości.

Dziennik wysłał reportera, któremu) 
Rieyr opowiedział cale wydarzenie, poczem 
wydobjyWlszy rew olw er zastrzelił się fw oczach1 
reportera.

Pogrzeb Arcybaszewa.
WARSZAWA. 5 III. (tel. wi.) Dziś w1 po-? 

łudnie odbył się pogrzeb wielkiego pisarza 
rosyjskiego. Arcybaszewa. Kondukt żałobny! 
wyruszył z cerkwi prawoslawinej. Za t r u m ­
n ą  postępowali liczni przedstawiciele kolo-! 
n ji  rosyjskiej w Warszawie, a Wśród nich1 
znany poeta Amfiteatrów, dalej reprezcnlaci 
polskich kól lartyistycznylch. literackich, dzień-! 
nikarskich, politycznych, orąz członk. Pen-ł 
idubu. Na trumnie złożono wiele wie 1140 w/ 
Zwłoki pogrzebano tur cmentarzu ■prawo­
sławnym. gdzie wygłoszono kilka mów.

N A D E S ŁA N E .
(Z e tę  r u b ry k ę  H s a a k o ja  n i*  o d p o w ład * ).

WitHDd IHiUERSHO
LEKARZ DENTYSTA
ORDYNUJE OD GODZINY 10 30 do 2 30.

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

CHOROBA JOFFEGO.
MOSKWA, 5. m arca. (AW). Jeden z najwybitniej­

szych dyplom atów  bolszewickich Jofffc ciężko zacho­
row ał na w rk i i -Wyjechał w  związku z tem  do 
W iedm a, gdzie podda się dłuższej kuracj, O bok S ta ­
lina, Cziczerina i W oroszyłow a, Jo ffe je g ' 7-tym czo­
łowym mężem stanu SSSR., który ze tyzględu na sWć] 
stan zdrow ia m usiał p rzerw ać zajm ow anie się sp ia -  
wami paristwowem i.

BUDOWA PIEKARNI MECHANICZNEJ W  ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIEM.

WARSZAWA, 5. marca (tel. Ml.). Zagłębie Dą­
browskie przystępuje do budow y wielkiej piekarni 
mechanicznej dla całego Zagłębia. P iekarnia będzie 
w ybudow ana w 3ędzinie. Na koszta budowy złożą się 
m iasta Będzin, D ąbrow a, Czeladź, S o sn o w iec  a nadto 
szereg organizacyj spożywczych, rząd zaś m a udzielić 
pożyczki około  pół rrrljona złotych.

Przeciw podwyżce opłat telefo­
nicznych.

WARSZAWA, 5. m arca (AW). „Rzeczpospolita" 
donosi, że w łonie Rady Min. projekt min. M iedziń- 
skiego, w prow adzający liczniki telefoniczne w da l­
szym ciągu nairafia na o s trą  opozycję. Pism o pod­
kreśla, że zeszłoroczny bilans PAST-y w ykazał 30 
milj. zł. obrotu. Czysty zysk Spółki wynosił 5 milj. 
Mimo to  Od 1. października r. ub. PA ST-a podniosła 
opłaty telefoniczne o 25 proc., a obecnie pragnie zno­
wu je podwyższyć,

STREJK ROBOTNIKÓW HUT SZKLANYCH.
WARSZAWA, 5. m arca. (AW). Centr Zw. ro ­

botników hut szklanych w obec nieuwzględnienia przez 
piracodav ców 25 proc. podwyżki płac, ogłosił strejk  
w tym przem yśle. W edług informacyj posiadanych 
przez Centr. Zw. obecnie już około 1000 robotn ików  
hutniczych porzuciło pracę.

ZNOWU WIELKI POŻAR W  rABRYCE.
WARSZAWA, 5. m arca. (AW). Nocy dzisiejszej 

przy ul. Gęsiej 27, wybuchł pożar w  sktadzje fabryozki 
w yrobów  celuloidowych. Celuloza zapaliła się, od pie­
cyka znajdującego się w ew nątrz jednej z izD fabry­
cznych. P ożar rozszerzał się tak  szybko, że spłonęły 
2 piętra, zanim  straży pożarnej udało się katastrofę 
zlokalizować.

t,
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Proletarjat rosyjski żyje w c eżkich warunkach,
• w  „Infor,m,aiions Sociales11 tygodniku1 

wydawanym przez międzynarodowe Biuro 
p racy  uleazało się sprawozdanie z obrad 
kongresu związków zawodowych, kióry odH 
był się w Moskwie w  grudniu z. r. Na,' 
kongresie lym — jak  w ynika ze sprawo­
zdania — stwierdził komisarz pracy Schmidt' 
co następuje:

„Bezrobocid wśród naszych roboln ij 
ków, staje się W1 Rosji sowieckiej zjawiskiem 
ehroniczoem i jest większe obecnie niż kil­
ka  lal temu. mim o wysiłków poczynionych1 
w celu uruchomienia przem ysłu11. Liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych p rzek ro ­
czyła isloinią w grudniu 1.000.000. a  skon 
ro  się^zważ^. że rejestruje się wyłącznie 
bezrobotnyic.h. należących do związków1 za­
wodowych. to p rzyjąć  można, że taktyczną 
liczba bezrobotnych jest dwukrotnie więk­
sza. Sytuacja jest wprost beznadziejna, gdy 
idzie o robotników młodocianych, wśród kto 
ryeh miljon conajmnicj poszukuje pracy;1.

Przemówienia, wygłoszone podczas dy­
skusji. wskazują, że rząd nie czynił niczego 
w celu zmniejszenia klęski bezrobocia. — 
że nawet bezrobotni. '  o trzym ujący zasiłki, 
skazani są niemal na śmierć głodową, 
że przy dostarczaniu pracy, urzędy pośred­
nictwa pracly „k ieru ją  się wyłącznie wzglę- 
darni faworytyzmu i nepotyzm u11. 1

W  zakresie ochrony pracy  powiedział 
kom isarz p r a c y : '

„Musimy przyznać, że liczba nieszczę­
śliwych 'wypadków przy pracy wzrasia wi 
sposób zastraszający i jest znacznie więk­
sza niż przed wojną. Tłum aczy sic to tern, 
że nie stosuje się urządzeń prewencyjnych, 
a  przedewszystkiem fatalnyim stanem insta­
lacji technicznych \ fał)rykach11.

W ina to przedewszystkiem. jak  zgodnie 
oświadczają wszyscy delegaci, zupełnie nie­
dostatecznej inspekcji pracy, wykonywanej 
przez inspektorów źle płatnych, nie m a ją ­
cych najlżejszego wyobrażeńia o pracy w 
fabrykach, a nawet o obowiązującym usta-1 
w oda w stwie rob obliczem.

Część delegatów skarżyła się pozateim na 
ogólne w arunki p r a c y ; zwłaszcza przedsia- 
wiiciele pracowników umysłowych stwierdzi­
li, że 8-godzinny dzień p racy  jest fikcją, 
skoro zmusza się pracobiorców do pracy 
podczas niezliczonych godzin nadliczbowych^ 
niepłatnych osobno. Do głosów tych przy-j 
łączyli się kolejarze, których przedstawiciel 
oświadczył: v J

„Pragnę skonstatować, że W całej Rosji 
niema jednej linji kolejowej, na której by­
łyby przestrzegane przepisy o czasie pracy 
Pracownicy w* kolejnictwie są tak wyzyski­
wani. jakgdyby ustawodawstwo społecznej 
w ogóle nie istniało. i

Z oświadczeń przedstawicieli rządu i 
związków zawodowych wyjnika1. że olbrzy­
mia większość robotników' .sowieckich nie 
zarabia nawet najskromniej obliczonego mi­
nimum egzy stencj i.

Jeden z leaderów rulchu komunistyczne­
go. p. Tomski j odpowiada na skargi robo­
tników : „W  ustroju dyktatury, proletarja iu  
bezpośrednie potrzeby- robolnikow zejść 
muszą na drugi plan wobec potrzeb przy­
szłych11. stwierdza on dosłownie, 'W 4. sty­
cznia r. b  „rada pracy i obrony  narodowej11 
zwraca się do robolnikow z „nakazjem11. 
zwiększenia wydajności pracy, gd'yż zwię-i 
kszenie zarobków będzie imoże wówczas mo-' 
żliwe. gdy zwiększy. się produkcja.

Czasem można i bez stempla
Bardzo m ądre zarządzenie wydat m inister spraw 1 

w ew ń. Składkowski. Polecjt on m ianowicje wojewo­
dom, aby od podań, przedkładanych staroście, ew en- 
iualnie urzędnikom  starostw a podczas o t  jazdo \\" nie 
ściągać opłat stem plowych. Podania te bow iem  nie 
aotiyczą najczęściej konkretnych spraw , lecz przed- 
Brzetfstawiają bolączki i pragnienja. ludności, nieza- 
wsze możliwie do urzeczywistnienia — ściąganie 
>vięc w  jyich warunkach opłat pow odow ałoby tylko 
rozgoryczenie ludności.

O dtąa starostow ie bedą podczas objazdów  u- 
żywali bloków- z k a rtam i odrywianemi, W których 
będą osobiścje lub za pośrednictwem  tow arzyszące­
go im urzędlnika zapisywać w  dwóch egzemplarzach 
traść skierowanych do nichĘ jróśb .

Jeden egzemi larz tak przygotow anego m em oran­
dum będzie skjerow any przez sta rostę  do kance- 
larji starostw a, lub o ile sp raw a dotyczy innego urzę­
du, do tego urzędu w  form ie ponaglania, drugi egzem ­
plarz zaś rria służyć dla starosty  jako przypom nienie 
spraw  z 'któremu ludność zw róciła się do nje-go pod­
czas objazdów7. »

P onadto  min. Składkow ski poleca, aby w szyst­
kie spraw y przedkładane przez ludność osobiście sta­
roście lub reprezentującemu go podczas objazdów  u- 
rzęnriikowi, były z reguły załatw iane w sposób jak - 
najszybszy.

Długoterm nowe pożyczki dla rolnictwa.
M n iejsze  gospodarstw a m ają p ierw szeństw o.

P aństw ow y Bank Rolny, udziela obecnie dlugoter-1 siadłości rolnych o obszarze me przekraczającym  norm
m inowych pożyczek am ortyzacyjnych v złotych 8 prc. 
listach zastawnych.

a ' na spłatę krótkoterm inow ych zobow iązań , za­
ciągniętych na potrzeby gospodarcze.

b) na spłaty, wynikające z rozporządzeń testa­
mentowych i działów1 rodzinnych.

c) na trw ałe, niezbyt kosztow ne inwestycje, m a­
jące na celu podniesienie gospodarstw a.

Pożyczki długoterm inowe, Państw ow ego Banku 
Rolnego, winny być zabezpieczone hipotecznie na I. 
miejscu hipoteki obejążonej posiadłości. W  w ypad­
kach, gdy na przeszkodzie do udzielenia, na wyżej 
wym ienjone cele, pożyczki w  listach zastawnych, stać 
stać będą dawniejsze długi hipoteczne, pożyczka m o­
że być udzielona w  w ysokości, um ożliw iającej spłatę 
rów[nisż i łych długów', o  ile na to  ]>ozwoli szacunek 
posiadłości.

O pożyczkę długoterminowy na pow yższe cele, 
statiać się mogą tylko w łaśm dele hipotecznych po-

podstawo\v'ych w ładania, przewidzianych w art. 4. 
Ustawy z dnia 28. Igrudnia 1925 r. c wykonaniu refor­
my rolnej.

P ierw szeństw o przy otrzym aniu pożyczki, .mają 
mniejsze gospodarstw a, w obec czego .uwzględnienie po­
dań wdaścicjeli gospodarstw 7' ponad 100 ha będzie uza­
leżnione od załatw-ianja w  pierw szym  rzędzje zgłoszeń 
właścicieli mniejszych posiadłości.

Dzierżawcy gospodarstw  rolnych o pożyczkę ubie­
gać się nie mogą. r

Grunta obciążone ograniczeniam i praw a w łas­
ności, będące w  sporach, lub długoletniej dzierża­
wie, nje mogą stanow ić zabezpieczenia dla udziela­
nych przez Bank pożyczek, długoterminowych.

Pożyczka nie m oże być udzielona, jeżeli w ysokość] 
jej, określona na podstaw ie ustalonego szacunku, wiy- 
siłaby mnjej niż złotych w złocie 500.

Pożyczki udzielane będą na lat 10, 20, lub 30.

Blidom wojennej marynarki polsk.
WARSZAWA. 5. ma^ca. Pap.) W  stoczni „Chen- 

tiers Nav,als Francjais“ w  B[ainvil!|e iwie Francji przygo - 
tow uje s :ę obecnie 2 kontrtorpedoulce polskie, za­
m ów ione jeszcze w7 pierw szej połow ie 1926 r. ,,W i- 
ćher“ i „Burza11, które Cęda jednostkam i najnowszego 
typu. Części ich —  jako to  kotły , turbiny, uzbrojenie 
i t. d. —  przygotow uje się od kilku miesięcy w spe- 
cjalnycn zakładach w rozm aitych miastach Francji.

Oprócz w spom nianych 2 kontrtorpedow ćów  bu­
duje się równjeż od grudnia roku zeszłego trzy ło­
dzie podw odne —  „W ilk“ , „Ryś" i .Żbik11 o pojem ­
ności około 1000 toni;

W ielki fun du sz gadzinow y w  budżecie  
' n iem ieckim .

BERLIN, 4. m arca. „W elt am  Abend“ atakuje 
rząd Rzeszy za umieszczenie w budżecie zbyt w ielkicn 
sum na pozycje funduszów dyspozycyjnych. Dziennik 
zaznacza, że w budżecie, na 1927 r. przew idziana jest 
subwencja 1.750.000 mk. dla centrali Heim atsdienstu. 
Pozatem  kanclerz m a przyznane do swej dyspozycji 
584 tys. mk. wydział prasow7y M. S. Z. 450 tys. poza 
Ogólnym funduszem dyspozycyjnym, czyli tak zwanym 
fanduszelu tajnym  M. S. Z., który na rok  1927 m a 
wiynosić 8 m iljon ów  mk., wreszcie urząd spraw  za­
granicznych m a jeszcze 2.800 tys. mk. na służbę infor­
macyjna Izagranieą i pół mil jon a na służbę informa­
cyjno- gospodarcza.

Przeciwko „chaderom“ i wyłączności żydów.
Rada Naczelna „Zjednoczenia" u ministra oświaty.

WARSZAWA, 4. m arca. P. M inister W . R. i
O. P. Dr. Dobruoki przyjął onegdaj na dłuższej audjen- 
cjj delegację Rady Naczelnej „Zjednoczenia11 w o so ­
bach przewodniczącego inż. P aw ła  Goldkrauta i re­
ferenta ośw jatow ego Dr. H. Schippera. — Delegacja 
przedstawiła p. m in istrow i postulały obozu poi. wśród 
żydów w  dzjedzinje aktualnych zagadnień o św ia to ­
wych. W  zakresje szkolnictw a elem entarnego dom a­
gała sie delegacja bezwzględnej realizacji przymusu 
szkolnego w” stosunku do - jdów;, a w  związKU z fem 
likwidacji niepraw d eg o sianu, m ocą którego chedery 
„zm odernizow ane11 uznano w skutek t. zw. „ugody11 
za czyniąca zadość przepisom  o  przym usie; pozatem  
zwróciła uwagę na oały szereg anom alji w7 szkołach 
pajnstwowójch dla dzieci żyd. w  b. zaborze rosyjskim , 
które odstręczają dziatwę od Szkoły polskiej. Następnie 
om ów iła spraw ę zniesienia ograniczeń dla żydów w1 
państw ow ych szkołach średnich i akad., o raz 'kwestję 
praw a publiczności dla prywlatnego szKolnictwa. —  
Z kolei wysunęła delegacja postulaty odnośnie do

wyższych uczelni, jak : zniesienie opłat aka,d. i um o­
żliwienie studjów  młodzieży niezam ożnej, spraw ę n o - l 
stryfikacji, paszportów7 ulgowych, rozbudowy uczelni] 
p raw no-państw ow ego zagw arantow ania powszechności
akad. instytucyj sam opom ocow ych, zaw odow ych i o- 
gólno- reprezentacyjnych. Baczną uwagę pośw ięcono 
spraw ie szkolnictw a zaw odow ego, któreby przyspie­
szyło proces produktywizacji żydów w7 Polsce, oraz 
organizacjom  ośw iaty pozaszkolnej dla żydów7'.

W  związku z tern p rzedstaw iła delegacjai peWne' 
tezy w  spraw ie sam orządow ej polityki ośw iatow ej na 
tle zw iązanej z m ą  ingerencji państw a. P. M inister 
interesow ał się żyw o poszczególnymi postu latam i de­
legacji, zw łaszcza jej stosunkiem  do postulatów 1 in­
nych kierunków  ideologicznych, w obec których dele­
gacja zajęła stanow isko odpow iadające interesom de­
mokracji i postępu w Polsce. W  tym  duchu przed­
staw iono p. M inistroW i odpowiednio opracowany m e- 
m orjał. i

Niedyskretna telefonistka.
Przed sądem  okręgowym  w Barnie szwajcarskiem  

Odbyła się ciekaw a rozpraw a o naruszenie tajem nicy 
telefonicznej.

Pewien porucznik piecnoty, odkom enderow any do- 
w yszkolenia rek ru tów  w- małej szw ajcarskiej mieś­
cinie, był zm uszony codziennie opuszczać na kjlka 
godzin miejsce stałego zam ieszkania w Bernie. Żona 
jego korzystając ze sposobności, zaw iadom iła te le ­
fonicznie o odjeździe m ęża, swego wielbiciela, z któ­
rym  od dłuższego czasu rom ansow ała. Telefonistka, 
która dała połączenie była przyjaciółką porucznika, 
i z ciekawości podsłuchała rozm ow 'ę. N atychm iast 
zaw iadom iła telefonicznje porucznjka. Gdy następne­
go drnia żona Wychodziła z domu, chcąc się udać na 
spotkanie ze sw ym  adora to rem , zetknęła się oko \vt 
Oko z mężem. Żona porucznika zm iarkow ała jednak 
wkrótce, skąd spadł na nią tak nieoczekiw any cios { 
zaskarżyła dc sądu telefonistkę.

Na rozpraw ie sędzia rozróżnił „piałe i w ielkie 
niedyskrecja i kobiecą ciekawość". W  tym  w ypadku 
sąd  uznał że popełm ona „niedyskrecja11 przez tele­
fonistkę należała do „mniejszych11 z pow odu tego, 
że nie kjeroW ała się ona osobista chęcią zysku. Te­
lefonistkę skazano, w ięc na 5a franki grzyWńy, prze­
kazując spraw ę do dyrekcji poczt celem ukaran ia
dyscyplinarnego.

Ze swej strony adm inistracja telefonów 1, która 
powinna chronić publiczność iprzeciw1 wszelkim nie­
dyskrecjom a szczególniej baczyć aby jej persona! 
nie wdawlał się w  cudze spraw y, zwolniła natychm iast 
niedyskretną urzędniczkę ze służby.

m



Zagraniczne delegacje robotn. w Rosji sowieckiej.
AIGSKWA. 5. m arca. W  cigigu ostatnich dwu lat 

Rosję sowiecką odw iedziło ogóiem 25 zagranicznych 
delegacji robotniczych, które przyjechały bądź to  z 
własnej in ic ja tyw y.: bądź też su, skutek zaproszenia 
przez rząd, lub przez którąkolw iek z licznych organi- 
zacyj społecznych. W ycieczki te odbywały się oczy­
wiście za zgodą rządu sowieckjego, którego gosem j 
byli też zazwyczaj delzgaci robotników  zagranicznych, 
podczas ich pobytu w  Rosji.

Pierw szą zagraniczną delegacją robotniczą, któ­
ra zaw itała do Rosji, byia delegacja angielskich T rade 
Unionów, w  której skład wchodzili najwybitniejsi dzia­
łacze angielskiego ruchu zaw odow ego.

'W raz z nim i przyjechali trzej jrzeidzoznawlag i tłu­
macze. Rząd rosyjski: i organizacje spUeczne zgotowały 
delegacji angie'skiej w spanjałe przyjęcie, które w y­
padło tern okazalej, że w czasie tym  obradow a! wła 
śnie w  M oskw ie ogólnorosyjsfai fejazd sowieckich zw ią­
zków zaw odowych.

Dnia 25. kwietnia 1925 r. przyjechała do Rosji 
oruga z koleji wycieczka roDotników zagranicznych 
a mianowicie delegacją robotnjc angielskich,. Przez 
dwa m iesiące itak długo baw iła bow iem  delegacja 
ta w ZSSR.) robotnica angielskie zw iedzały poszcze­
gólne ośrodki przem ysłow e, starając się przedeWszy 
stkiem  jak najdokładniej zaipoznać z sytuacją ro­
syjskich kob ie t pracujących.

W  dalszym ciągu odwiedziły Kosję ®v toku 1925 
następujące delegacje zagraniczne: deiegacja francu 
sko - belgijska, w ielka wycieczka robotników  niemiec­
kich, delegacje nauczycieli z Niemiec, Francji i Belgji,i cioplsarz Sherwood Eddy 
wycieczka robotn ików  czeskosloważkich, delegacja —

norweskich zw iązków  i zawodowych, wreszcie delega­
cja zw iązków 1 zawodowych duńskich. Delegacje te roz­
bity się na mniejsze grupy, które kolejno zwiedzały 
poszczególne prowincje rosyjskie ze szczególnem , u- 
względnieniem ośrodków" przemysłowych.

Również w" roku 1926 bawiły w Rosji liczne 
delegacje zagraniczne, a w ięc: delegacja robotników* 
austrjackich, delegacja międzynarodow-ego zjednocze­
nia poszkodowanych 'wojną i b. uczestników wojny, 
belgijska grupa robotnicza „jedność11, delegacja ro­
botników angielskich, druga wycieczka robotników  nie­
mieckich, delegacja górników- angfSljfecli,, chór górni­
ków" angielskich, delegacja niemieckich ateistów 1,wre­
szcie nie! gulne organizacja robotników  w łoskich.

W szystkie te delógecje zwiedziły ś ro d k o w o - ro ­
syjski okręg przem ysłow y, a niektóre z nich udały 
się ponadto przez Ukrainę, Kryirn i K aukaz na Ural 
skaci powróciły do M oskwy

W edług w iadom ości nadeszłych do centralnej or­
ganizacji sowieckich zw iązków  zawodowych, w ro ­
ku bieżącym dojdzie rawnpjz p o  szeregu Wycieczek or­
ganizacji zagranicznych do Rosji. Przedewszystkiem  
wymienić tu należy pro jektow aną Wycieczkę dele­
gatów am erykańskich zw iązków  zawodowych. Będzie 
to  pjerwsza tego rodzaju Wycieczka z Ameryki, to też 
organizacje sowieckje zam ierzają gościom  am erykań­
skim , zgotować szczególnie okazałe przyjęcie. Z a­
znaczyć jeszcze w ypada, że bardzo serdecznie przyj­
m ow ano tu W roku ubjegłym delegację am erykańskich 
inteligentów, której k ierow nikiem  był znany plowieś-

wszystko, co posiadam . Jej śm iałość nie pozw oliła 
ani na chwilę domyśleć się Niemcom, że o dw a kroki 
od nich znajdow ał się Anglik.

W  r i  1918 kawalerzystę uwolniły w ojska angiel­
skie. Odważna w dow a, po otrzym aniu gratulacji k o ­
mendantów okręgu, była W ym ieniona w rozkazie 
dziennym arm ji angielskiej, a w rok późnjej otrzym ała 
krzyż zasługi Imperjum Brytyjskiego. P o  wojnie też 
nie zapom niano o njej, tak ze strony pułku, do k tóre­
go należał bohater tego niepraw dopodobnego w yda­
rzenia, jak i iróżnycn kom itetów  angielskiej dobroczyn­
ności.

W

Masowy morderca z „patrjo*yzmu“.
Zg kilka dni stanie przed sądem  niemieckim po-] 

rucznik Paul Schulz, organizator „Cząrnej Reichs- 
w ehry11 i przew odniczący „sądów  kapturow ych11. W  
dotychczasowych procesach trybunał zam ykał oczy na 
zbrodnie Schulza, i zaopinjow ał naw et, że jest ty­
pem  w zorow ego żołnierza, chociaż okazało  się ja­
wnie, że m a on na sumieniu dzjesjątki ofiar.

Obecnie - - jak donosi „Kurjer poznański11 —  
ujrzał w Niemczech św iatło  dzienne ciekawy doku­
ment wyjawiający zbrodnie Schulza, dokonane w  cza­
sie trzeć jego pow stania śląskjego w . roku 1921 Jest 
to  zeznanie jaw nego św iadka, złozone pod przy­
sięgą. Nazwisko jego nje m oże być publicznie w y ­
jawione jJonjeWaż groziłby mu wówczas proces o 
zdradę Kr.aju.

Człowiek ten opow iada, że gdy w lipcu roku 1921 
stal na posterunku na dworcu w  Kędzierzynie o trzy­
m ał od porucznika Schulza ro zaaz  zabicia pewnego 
Obywatela, który sprzyjał spraw ie poiskjej. Gdy m ie­
siąc przedtem  korpus ochotniczy „Obarland" zdoDył 
Górę św . Anny (Annaberg), i
SCHULZ WYDAŁ ROZKAZ ROZSTRZELANIA SIE-j 

MIU MĘŻCZYZN, [
którzy w czasie plebiscytu działali na rzecz Polski, j 
Międzu innymi I
ROZSTRZELANO PEWNEGO LISTONOSZA OJCA 11 

DZIECI. ' I
Zwłoki zam ordow anych pogrzebano w  sosnow em  za-! 
gajeniu. {

Pewnego w ieczoru było to  w lipcu —  p rzy -j

szła do św iadka jakaś kobieta i pow iedzia ła: „W 
poczekalni A—tej klasy sjeazj pewjen pan, który j>o- 
wiedzjel, że wszystkie w iadom ości o polskich okru­
cieństwach są niemieckjem kłam stw em 11. Porucznjk 
Schulz dał św iadkow i rozkaz aresztow ania tego czło­
wieka. Św iadek udał się do poczekalni kolejow ej, 
i spełni! rozkaz. Człowiek ten był pijany Porucznjk 
Schulz dokonał osobistej rewizji aresztow anego, 
ORZEKŁ, ŻE JEST TO SZPIEG POLSKI I KAZAŁ 

GO ROZSTRZELAĆ.
Człowiek ten, którego nazw isko zaczyna się na 

K„ odstawiony został do Leśnicy i oddany tam  po ru ­
cznikowi von Streit. W  dw a tygodnie jióźnjej w ydo­
byto z Odry zwłoki K. z kam ienjem  u szyji i p rze ­
strzeloną od tyłu czaszką. Poniew aż św iad ek  tran­
sportow ał aresztow anego i spotkał po  drodze jego 
krewną, żonę k raw ca Kr., więc ta , gdy dow iedziała 
się różniej o śmierci aresztow anego, oskarżała na­
szego inform atora o m orderstw o. W ładze sądow e a- 
resztowały w kwietnju 1922 roku św iadka, ale um o­
rzyły sprawę nieba wiem i wypuścjljy na w olność 
w miesiącu sierpnju. Aresztowany podał za św iadków  
zabójstwa juana K., pow iatow ego budowniczego w 
Koźlu Maya i radcę prokuratorji w  Bytomiu dr, 
Schauweckera.

Zbrodnie te poszły w zapom nienie, ale dzisjaj 
wobec nowego procesu Schulza, którego pochwalono 
nawet za to , że „usuw ał11 rzekomych szpiegów pol­
skich, spraw y te są bardzo aktualne.

Szafa „mieszkaniem* ‘ przez cztery łata?
Pism a paryskie donoszą o przygodzie angiel­

skiego żołnierza w  czasie wojny św jatow ej, kaw ale- 
rzysty Pahiok Fovler, ktdry cztery lala spędził scho­
wany W wielkiej szafie w w jeśnjaczym  dom ku, w 
w iosce Bertry koło Ca mb rak, w  północnej Francji.

Żołnierz ten w lipcu 1914 po bitw ie pod Cha- 
teau, zabłądził w śród ljnji niemieckich, a nje chcąc 
się aostać do niewoli, błądził po  lasach j potach w  
nadzieji, że natrafi! na- ziom ków. Dnja 15. stycznia 
1915 r. znajdow ał się przy Bertry nie w iedząc gdzie 
się ukryć przed zbliżającym  się patrolem . Na szczę­
ście pewien stary w jeśnjak pomógł mu schować sję 
w  stogu siana. Gdy noc zapadła, zaprow adził go do 
domu w dow y Belmond Goberf gdzie kaw alerzysta zo- 
sta* ukryty w  szafie ,aż do dniia pow ro tu  w ojsk aljauo- 
kich. Kryjówka niezbyt wijgodna, była iednak dos­
konale obm yślona. Szafa bowiem  szerokich rozm ia­
rów  stała \Y pośrodku kuchni i Służyła do chowania 
nadzy-ń i garderoby. K aw alerzysta „m ieszkał11 W części

przeznaczonej na bieliznę i garderobę; niezbędne do 
życia pow jetrze dochodziło przez o tw ór w / ścianie 
bocznej szafy. W  pierwszych godzinach rana pow -acał 
do szafy,, w ychoaząd z niej późną nocą, gdy już 'wszy­
stko było pogrążone we śnie, i żadne niebezpieczeń­
stw o nie groziło  ani jemu, ani jego ojtjekunce

Szczególnie ciężkie były ifje rw sze  tygodnie, gdyż 
w  domu kw aterow ali nieprzyjaciele. M jeszkanie w do­
wy pelwhego razu poddano ścisłej rewizji. Lecz 
w dow a pow strzym yw ała uwagę plądrujących żołnierzy 
pokazując im fotografję swej córki niezwykłej uro­
dy. 1 tak ną pogawędce, przy szklance w ina zleciał 
czias, a gdy żołnierzy przyw ołał z ulicy sierżant, Niem­
cy wyszli, n je zauważywszy nic jrodejrzanego.

Sprytna kobieta postępow ała w p ro ś1 bezczelnie. 
Gdy wchodził patro l, rew idujący pj-ywatne m ieszka­
nie1, urządzała pię w !ben pposób, !że zaw sze  Widziano ją  
przy pół otw artej szafie. Udając, ze sp rzą ta  m aw iała 
zazwuozaj do ż io łn je rzy : Jak panowie widzicie1, to

JYtahi felieton.

Ludzie -  weselą się w piekle.
*

Cienio zmarłych, przeciągając po kolei 
przed Allnheim. prosiły  lylko o jedlic — 
o raj.

Jedne — dla siebie.
Drugie — również dla swych krewnyoh.

Inne — także dla przyjaciół.
A Allah wszystkim odpowiadał: Dobrze !
1 myślał przytem ze sm utkiem :
— Nikt nie prosił za swjym 'nieprzyja­

cielem !
W  iei chwili zbliżył się cień Arutiima! 

z Baku
— Czego sobie żylczysz ? — spytał Altah.
— Mam nieprzyjaciela. Zeinola — rzekł 

Arutiun. 1
Co ? ty chcesz prosić za swyim nieprzy­

jacielem V — w ykrzyknął radośnie Allah I
— Za mim — potaknął Arutiun. — Wy ■ 

ślij go do piekła. Wyświadlcz ;mi tę wielką] 
łaskę !

Równocześnie ukazał się cień Zienola.
— A ty czego chcesz? — spytał Allah
-- Bądź taić łaskawy i wyślij Aruliuna 

do jnekła ! Dla siebie nie proszę o nic. ]
Allah dał znak i djabłi porwali Aru- 

liuna i Zeinal a i wrzucili ich do piekła. 1
Allah zakończy! przegląd cieniów i za-1 

smucił się.
-- Dzisiaj wszyscy, nawet najwięksi grze-, 

„szniey. są w ra ju  — rzekł do swych anio­
łów — A tylko dwóch nieszczęśliwców z 
Baku pali się w piekle. Żaf jnąi ich !

I wysłał anioła do piekła, aby zobaczył, 
czy nie da się co dla nich zrobić

Anioł wrócił z o puszczonymi skrzydła­
mi i zameldował:

— Obaj się radu ją !
— Co tak iego-'' Bą-au-ją się? — zawołał 

Allah zdziwiony
Anioł doda ł.
— Gay Arutiima wrzucono do kotła z 

w rząóą smołą, począł zrazu  skrzeczeć, po 
Chwili sednak uspokoił się i spytał:

— Gdzie jest Zeinal ?
A gdy zobaczył Zeinala leżącego na  roz­

ja rzonej patelni, począł wołać z radością i
— Tak. tak... Jeszcze lepiej go poasma< 

rzyć., jeszcze lepiej...
Zeinal wił się na rozżażonej patelni, spyj 

tał je d n a k :
— Crdzie jest A rutiun?
A gdy ujrzał Arutiuna w kotle z wrzącą 

smolą, zaczął śmiać się rozkosznie
— Dobrze dobrze. . jeszcze większy1 o-f 

gień... silniej, silniej... /
I od tej chwili obaj są rozradowani. -
Arutiun jest szczęśliwy, bo Zeinal się 

smarzy. 1
Zeinal jest szczęśliwy, bo Arutiun się 

gotuje
I obaj nie p ragną niczego więcej.
T ak  więc stało się coś, czego nawet two­

ja m ądrość nie przewidziała:' Ludzie radu­
ją  się w piekle.

Ale Allah uśmiechnął się i rzekł:
— To są ludzie jakiegoś odrębnego ro ­

dzaju.
I kazał w piekle urządzić osobny odt 

dział „Dla ludzi z Baku“.
— Niech się tam rad u ją !
Ludzie w Baku dowiedziawszy się o tern 

W y d a l i  westchnienie:
—I Gdyby a l lah  chciał nam okazać pełnię 

swej laski, mógłby zarządzić, aby piekło o- 
palano naftą. W tedy ceny na naftę podnio­
słyby rsię o pięćdziesiąt procent.

W . DOROSZEWICZ.



..DZIENNIK CUD OMY”

P̂ łeratnra, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Niedziela, o godz. 3 iopoł. „Kredowe KoIo“ . Ce­
ny zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Między nocą, a 
brzaskiem ".

Poniedziałek, o godz. 7.30 „Legenda Bałtyku". 
W torek, o igodz. 7.30 wiecz. „Między nocą, a 

brzaskiem ". )

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „O tem  jeszcze 

nie wiecie..." Ceny popoł.
Niedziela, o godz. 7.30 „Księżna Cyrku". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wjecz. „Jej Chłopczyk" 
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrku",

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela, o godz. 4-tej popoł. „Mecenas Bolbec 

i jego... m ąż". tCeny popularne).
Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Dom w arjatów ". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Dom w arjatów ^. 
W torek, o godz. 7.30 „Dom w arja tów ".

„CUDAKI LW OW SKIE", 3 akty ciętej satyry, pió­
ra „Pięciu Złośliwych", pędzla K. K ostynow icza, dzjś 
O godz. 8-mej wiecz., w : Kasynie mieiskiem.

BIURO KONCERTOWE M. TUEBKA:
W torek, 8. m a rc a : S łow o i m uzyka w  poezji 

polskiej. — W ieczór recytacyjny W andy S jem aszko- 
wej. :

PiąteK, 11. m arca: Józef Śliw iński. —  Pianista.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW ": „Pani dzisiaj bez koszulki".
„APOLLO": Znak Zorry.
„KOPERNIK": „Niepślufane“ .
„MARYSIEŃKA": Pierwszy w ystrzał w1 carat. 
„PAŁACE": M etropolis.
„WANDA": Talizman śmierci. —  Czarna m aska. 
„CHIMERA": Książę i Kurtyzana.
„PASAŻ": Tarzan wśród małp.
„ROCOCCO": Ich grzech.
„FATAMORGANA": Niewidomy z Undine. 
„NOWOŚĆ": Tragedja Domu Habsburgów.

JComunikatg
X KURS INSTRUKCYJNY Zarządu Głównego Tow  

Uniwersytetu Robotniczego dla prow adzących lealry 
robotnicze, sekcje dram atyczne trw ać będzie dn. 18., 
19. i 20. m arca. ■

Program  w yk ładów :. Zasady i cele teatrów* ro ­
botniczych. Repertuar iealrów  robotniczych. Dekoracje 
i kostjum y. Praktyczny przykład rozbioru  sztuki. P ra ­
ktyczny przykład chóralnej deklamacji. Zwiedzenie 
teatru publicznego. Zwiedzenie teatru robotniczego. 
Trudności teatru na prowincji. Deklamacje, obchody, 
wieczory artysty ozne.

Uczestnicy kursu ponoszą koszty  podróży, m iesz­
kania i pożywienie dostarczy Zarząd Główhy.

W ykłady rozpoczną się dnia 18. bm. (piątek). 
Kandydaci zgłoszeni przez Oddziały na kurs, który 
m iał się odbyć w* poprzednim  terminie, zechcą 'jak naj­
prędzej zaw iadom ić, czy będą mogli obecnie przybyć 
na kurs.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
we  Lw ow ie w b. tygodniu:

W  MUZEUM PRZEMYSLOWEM, Hetmańska 20.
1) W torek, 8. m arqa br., godz. 7 -m a wiecz., p. prof.

Stan. M achniewicz: „Estetyka m ieszkania" cz. I. 
z przeźroczam i.

2) Piątek, 11. m arca br., godz. 7-m a w iecz., p. prof.
Stan. M achniewicz: „Estetyka m ieszkania" cz. II. 
z przeźroczam i.

W  ROBOTNICZYCH ZWIĄZKACH ZAW .:
1) Niedziela, 6. m arca br., godz. 3.30 popoł. Gródecka

1. 69, p. M. Sm ulikow ska: „Bajki i opow iadan ia 
dla dzieci" z obrazkam i.

2) Niedziela, 6. m arca br., godz. 5 -ta popoł., Rynek 8,
I. >p„ ip. Nikoaem Kopilewicz „O Górnym Śląsku" 
z przeźroczam i.

3) Poniedziałek, 7. m arca, godz. 7-m a wiecz., ul. Gró­
decka 69, p. prof. Henryk Cieśla: „Robotnik, a 
sztuka XIX. i XX. w. z przeźroczam i.

4) Środa, 9. bm., godz. 7-m a wiecz., ul. O rm iańska
51, I. pi„ red1. B. S kalak: „W alka dwóch św iatów " 
z obrazam i świetln.

5j S roca, 9. bm., godz. 7.30 wiecz . Rynek 8, I. p., 
p. iprof. M. Łopuszański: „Świat niew idzialny" 
z pokazam i.

6) Czwartek, 10. bm., godz. 7-m a wieaz., ul. Sobie­
skiego 3, p. R. F roehlich: „Jak w yrabia się stal" 
z przeźroczam i.

7) Piątek, 11. bm., godz. 7-m a wiecz., ul. Zielona 7,
I. p„ p'. inż. E. Libański: „Człowiek przedhisto­
ryczny" z przeźroczam i.

8) Sobota, 12. nm „ godz. 7-m a wiecz., ul. Ormiań­
ska 31, I. p., p. prof. Henryk Cieśla. „Robotnik 
a sztuka XIX i XX w." z przeźroczam i.

Z* wiersz znilm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —T6. Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. —'70. 1 O G Ł O S Z E N I A

=
Na 1-ej str. Zł. —'80. Drobne ogł. za słowo Zł. —‘W. |  
Komunikaty Zł. —'66, zamiejscowe o 26°/. drołej. 1

N IEZAW O D N Y Ś R O D E K
Przeciw 

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczom m ięśnioiym , 

nerwobólom  
i tym podobnym  
dolegliwościom  
najlepszem 
n a c i e r a n i e m  jest

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomentoljestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorium  

chem icznem  apteki 
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

ZUPiALE
WZORY

KROJE
MANEKINY

R. LANDAU
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3.

Dentysta Dr. Z .
p lac  Unji Brzeskiej 1. 1. 
Łec-nenle lam pa Sollux.

Za legitymacją po cenach zniżonych.

Paniom, chorym na anemję,
udzielam bezpłatnie porady, jak pozbywać się anemji 
i upławów. Proszę załączyć markę na odpowiedź. 

Pani Kekow, Gdańsk, Langgąsse 13, II.

Dzierżawa hotelu
H o t e l  G e o r g e ’a  w e  L w o w ie ,  plac Mar- 

jacki 1. 1. pierwszorzędny o 86 pokojach gościnnych 
wraz z lokalem restauracyjnym (cztery sale) loka­
lami klubowymi, ubikacjami gospodarczemi i pobo- 
cznemi, oraz calem urządzeniem hoteluwem i restan- 
racyjnem, odpowiadającem wszystkim nowocze­
snym wymogom hotelowego komfortu, do wydzier­
żawienia od 1-go listopaoa 1927 r.

Refiektanci winni wnosić cferty do Zakładif 
Pensyjnego we Lwowie, ul. Piekarska I A (gdzie 
też można otrzymać szczegółowy opis przedmiotu 
dzierżawy i ogólne warunki dzierżawy) do dnia 15 
kwietnia 1927. włącznie.

Do oferty należy dołączyć wadjum w sumit* 
10.000 zł. w papierach pupilarnych.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

G E R M IN A L
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Reum atyzm , gościec, atretyzm , nerw obóle, bó le  
m ięśni, łamania i t. p. dolegliwości uśmierza

„ S A L I M E N T ”
wyrobu Apteki Karola AU G EN STER N A, 
Lw ów , Krasickich 20  (rógKaźmierzowskiej)

W

Inserujcie
„DZIENNIKU

LUDOWYMu

Zawiadomienie,

F A B R Y K A  K I L I M Ó W  
M. CH AM U ŁY w Glinianach
otworzyłem z dniem 1. marca 1927 dla wygody swojej Klijenteli 
własny skład i sprzedaż wyrobów kilimkarskich we Lwowie przy 
placu T ryb u n a lsk im  L. 1. (naprzeciw głównego wchodu 

kościoła O. O. Jezuitów).

Najgustowniejsze, Modne,
T r w a ł e  i S z y k o w n e

OSUWU
wszelkiego roaz&ju z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych poleca

E R I K A "  Lwów. il. lilińskiegi 1.
(naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej)

Ceny przystępne. Usługa solidna.

*f

hast 3ca naezeli redakt. i red. odpow*. BRONISŁAW: SKALAK. — Druk. Lud. Su T. Wyd.. Lwów. ul. Ł\ Sapiehy; 77. — Tel. 496.


